Protokół nr 27/06

Z posiedzenia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami

Z dnia 25 września 2006r.

Godz.9.00

Do pkt. 1 porządku

Otwarcie posiedzenia, stwierdzenie quorum

Przewodnicząca komisji Halina Korzeniewicz otworzyła posiedzenie witając radnych członków komisji. Na podstawie listy obecności (załącznik nr 1 do protokołu) Przewodnicząca stwierdziła, iż na stan 6 członków komisji obecnych jest 5, co stanowi odpowiednie quorum do podejmowania prawomocnych decyzji komisji. Nieobecny usprawiedliwiony radny St. Wudarczyk. Usprawiedliwienie radnego Wudarczyka stanowi załącznik nr 2 do protokołu.

Do pkt. 2 porządku

Ustalenie porządku posiedzenia

Projekt porządku stanowi załącznik nr 3 do protokołu.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zaproponowała, aby na wniosek zarządu, wprowadzić do porządku posiedzenia do punktu 4 wydanie opinii w sprawach projekt uchwały nr 189 w sprawie zasad i trybu korzystania z powiatowych obiektów i urządzeń użyteczności publicznej. Następnie poddała głosowanie porządek posiedzenia wraz z proponowaną zmianą:

5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Do pkt. 3 porządku

Przyjęcie protokołu nr 26/06 z dnia 20 czerwca br.

Do protokołu nr 26/06 z dnia 20 czerwca br. radni nie zgłosili uwag, przyjmując w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Do pkt. 4 porządku

Temat komisyjny

Stan melioracji w powiecie pyrzyckim.

Powyższa informacja stanowi załącznik nr 4 do protokołu.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz powitała i zaprezentowała zaproszonych gości. 

Dyr. Wydziału Ochrony Środowiska, Leśnictwa i Rolnictwa Z. Mirowski –postaram się przybliżyć trzy letni okres działalności  Rejonowego Związku Spółek Wodnych. - Jak radni zauważyli systematycznie wzrasta zakres, rozmiar wykonania konserwacji rowów, urządzeń melioracji wodnych szczegółowych. Kiedy w roku 2003 było wykonach 30 km dziś mamy 102 km. W związku z tym zakres robót, jakie wykonują spółki wodne jest znaczny, aczkolwiek jest niezadowalający, dlatego, że konserwacji wymagają wszystkie urządzenia, ponieważ są wieloletnie zaniedbania konserwacji. Mając na uwadze stan finansowy i ekonomiczny rolnictwa, wszyscy wiedzą, jaki jest, w związku z tym nie możemy obarczać również rolników kosztami wykonania. Czym się kierują gminne spółki wodne? Przede wszystkim bazują na zatrudnianiu ludzi bezrobotnych z gmin. Dotacja, która jest otrzymywana z PUP jest to dotacja do robót. Jest to pomniejszenie kosztów wykonania konserwacji. Na dzień dzisiejszy po 3 latach działalności można powiedzieć jakie są, może nie trudności, ale sprawy, które w przyszłości na pewno będą w jakiś sposób rozpatrywane przez zarząd rejonowego związku spółek i zarządy gminnych spółek wodnych. Należy myśleć o usprzętowieniu, bazowanie na sile ludzkiej jest drogie i mniej efektywne. Myślą już o tym, byłem zapraszany na komisje rolnictwa w dwóch gminach Bielice i Pyrzyce, gdzie ten problem był podnoszony. Również jest taka sugestia władz samorządowych, mogłyby jakoś pomóc w jakimś sensie, żeby zakupić tylko sprzęt. Problem jest organizacji całej działalności, dlatego, że na dzień dzisiejszy jest 6 gminnych spółek wodnych, są tam zarządy i zarząd rejonowego związku. Ja nie byłem od samego początku, jak te spółki działały, ale na dzień dzisiejszy taki system organizacyjny się nie sprawdza, dlatego, że zarządy  to ludzie, którzy pracują społecznie. Trudno jest się zebrać tym ludziom, jako organowi spółki do podejmowania decyzji, dlatego myśli się o tym, żeby stworzyć jedną spółkę wodną, żeby był jeden zarząd i w jednym miejscu były podejmowane decyzje. Dziś Zarząd RZSW wykonuje zadania tylko i wyłącznie gminnych spółek wodnych i na tym bazuje i nie ma głosu decyzyjnego. Dziś przychodzą firmy, można by myśleć o zakupie sprzętu lub dopłatach unijnych, ale muszą być to decyzje spółek. Spółki są na tyle małe, że nie są w stanie tego zakupić. Należałoby robić porozumienia ze spółkami. W związku z tym taka organizacja nie pozwala na dzień dzisiejszy osiągnąć efektywności. W przyszłości należałoby pomyśleć, aby powstała jedna spółka, oczywiście do tego musi być akt prawny, dopracowany statut i można by było zakupić sprzęt do konserwacji rowów. Jeżeli to się zaniedba w przyszłości, za 10 lat będzie to samo, co było w latach 60-70 tych, gdzie w okresach wiosennych woda będzie dość długo stabilizowała się na gruntach i będą wyłączane grunty z użytkowania. Na dzień dzisiejszy tam gdzie drenarka nie działa już są wymokliska, już są grunty nieuprawiane. Należy myśleć o usprzętowieniu, tak, żeby było jedno ciało, tym bardziej, że dziś mamy taką jeszcze strukturę, gminne spółki wodne jako nadzór nad działalnością podlegają pod starostę, natomiast działalność RZSW pod pana marszałka i teraz jest rozbieżność interesów, bo skoro zarząd nie może decydować, to dlaczego mają możliwość otrzymania dotacji na co? Kiedy zaczęliśmy działalność nikt o tym nie słyszał, nie wiedział. Na dzień dzisiejszy dzwoniłem do pana wojewody, mają być środki zarezerwowane w budżecie na działalność spółek wodnych. Z Urzędu Marszałkowskiego również dzwoniono, pytano ile potrzebujemy pieniędzy na dotacje dla gminnych spółek wodnych. W związku z tym jest zainteresowanie i myślę, że należy to rolnikom przekazywać, żeby świadomość była taka, że jednak dotacje i dopłata do robót jest i żeby korzystać z tego. W informacji jest zestawienie zrobione w rozbiciu na każdą miejscowość, na użytki, gdzie były wykonywane i ile zostało zrobione. 

Kierownik Terenowego Oddziału Zachodniopomorskiego Zarządu Melioracji Urządzeń Wodnych Zygmunt  Płaza poinformował, iż napęd spółek wodnych był zawsze w rejonowym związku, z tej grupy kilku osób wybranych,  tam pracują ludzie społecznie, w wielu przypadkach mających własne gospodarstwa rolne. Jest to dodatkowa czynność, która odrywa od pracy. Natomiast, jeżeli jest Rejonowy Związek Spółek Wodnych, do którego obowiązku należy pełna konserwacja urządzeń, użytkowników, którzy wyrazili zgodę, a zatem wykonawstwo sterowane z RZSW, tak było i tak samo jest na dzień dzisiejszy. Natomiast prawo mówi o gminnych spółkach wodnych i rejonowym związku i żeby to na dzień dzisiejszy chciało sprawnie działać, to praktycznie powinien być ten rejonowy związek, który wykonuje roboty, szuka dotacji do tych robót, jest to wszystko w jednym miejscu. Tutaj musiałaby nastąpić zmiana ustawy prawo wodne. Druga kwestia dzisiaj to jest wykonawstwo, to nie tylko spółka. Skończył się okres, albo kończy się okres, gdzie byli ludzie z łopatami, którzy chcieli pracować. Dziś takich ludzi jest coraz mniej, część odeszła, a Ci młodzi, którzy są za takie pieniądze robić nie chcą. Nie ma przedsiębiorstw wykonawczych do robót melioracyjnych.  Nie ma młodych meliorantów.

Nastąpiła poprawa, jeżeli chodzi o środki finansowe w roku ubiegłym. Ubiegły rok zamknął oficjalną kwotą 215 tys. zł, z tym, że robót zostało zrobionych prawie na 280 tys. zł, takich dodatkowych. W tym roku na samym początku otrzymał 170 tys. zł z budżetu i w lipcu wpłynęło 150 tys. zł, środki z rezerwy celowej województwa z ministerstwa rolnictwa. Gdyby te urządzenia były utrzymywane dotychczas w należytym stanie technicznym to byłaby to prawie kwota wystarczająca na pełne utrzymanie urządzeń, ale barki są bardzo duże. Wszystko wynika z tego, że na tym terenie zanikła hodowla i użytki zielone są w małym stopniu wykorzystywane.

Ponadto poinformował, iż na terenie gminy Dolice również zarząd wykonuje roboty melioracyjne. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zaproponowała, aby rozmawiać na wsiach na terenach wszystkich gmin z rolnikami, że są środki unijne, wnioski muszą być oddolne, mogliby składać poprzez starostwo wnioski. Należy poczynić starania w porozumieniu z gminami, aby zachęcać rolników, uaktywnić ich.

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski poinformował, iż największym gospodarzem jest Agencja Nieruchomości Rolnych i tu jest problem, bo są dzierżawcy. Musi być współpraca między agencją i dzierżawcami.

Jest wiele problemów, które narastają. Jak odejdzie kadra, która widzi potrzebę tego, to z tego nic już nie będzie, będą wielki pieniądze potrzebne. Są miejscowości, np. Brzesko, tam przekonać rolników do zrobienia inwestycji jest bardzo ciężko. Problemy są z Siciną. Gruntów ornych zaczyna ubywać. Przynależność do spółki wodnej obniża koszty wykonania o 15 proc. mimo dopłat unijnych, ale nie można rolników przekonać.

Radny W. Kuźmiński poinformował, iż duża część gruntów należących do Agencji Nieruchomości Rolnych znajduje się na terenie działalności spółek wodnych. Zapytał, jak wygląda sprawa płatności składek, czy agencja utożsamia się z tą własnością, czy jednak próbuje cedować ten obowiązek na dzierżawców? Ustawa jednoznacznie precyzuje, że obowiązek ten spoczywa na właścicielu gruntu. 

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski wyjaśnił, iż nie ma problemu na dzień dzisiejszy, natomiast nie zna nowego zarządcy, w związku z tym nie wie, jaka jest jego wizja. Zgodnie z prawem właściciel ponosi opłaty, spółki wodnej nie wiąże umowa między agencją a dzierżawcą. W ubiegłym roku było to tak sklasyfikowane, że było spotkanie w obecności ANR, dzierżawcy i był spisany z tego protokół, zakres wykonania robót. Jeżeli robił to dzierżawca, a może robić tzw. świadczenie rzeczowe na rzecz spółki wodnej, wykonuje sam, nadzoruje to zarząd RZSW, jest odpowiednia składaka wyliczona na działalność zarządu i tą składkę dzierżawca płaci, resztę wykonuje sam, tak jak był zakres ustalony. W momencie, kiedy pisany jest protokół, to wszyscy zgadzają się, natomiast w momencie, gdy trzeba odebrać roboty, to wtedy mówią, żeby zrobił to ktoś inny. Jest duża poprawa, jeżeli chodzi o płynność składek, ok. 20 proc. są to tzw. nieściągalni, około 80 proc. składki wpływają.

Rowów do konserwacji jest bardzo dużo i są bardzo zaniedbane. Jest Program Natura 2000, który ogranicza wykonywanie niektórych prac, potrzebny jest raport oddziaływania na środowisko.

Radny I. Maćkowiak zaproponował, aby dyskutować na temat informacji i stanu, który jest na dzisiaj. – Natury 2000 tak szybko nie udźwigniemy, my ją musimy włączać, ale to nie znaczy, że na czynniki pierwsze musimy ją rozbierać. Pan Płaza mówił o inwestycjach o możliwości korzystania z funduszy unijnych, a jak zrobimy przetarg, dokumentację, to się okaże, że nie ma firmy, która to wykona. Prawda jest też taka, że nie wszędzie możemy dużym sprzętem wjeżdżać, bo tam, gdzie są rowy zaszynowane, to muszą być sprzęty do tego dostosowane. Chciałem odnieść się do informacji i naszego terenu. W tej informacji nie ma 100 proc. gruntów, które były w spółkach wodnych, a w nadzorze cieki wodne starosta ma 100 proc. Nie wiem, jak się sprawują ci, którzy nie są w spółkach wodnych, czy w ogóle coś próbują robić i jakie w stosunku do nich wykonuje się polecenia, zastrzeżenia, jakie uwagi? Żeby oni to robili, a jeżeli nie chcą tego robić to myślę, że zobowiązania przez starostę do wykonania tego, co powinni zrobić, bo ustawa do tego ich zobowiązuje. Myślę, że byłby to takim kierunkiem wskazanym do przejścia do spółek wodnych, jeżeli nie chcą tego wykonywać i tam sprawy załatwiać. Niektórzy chcą najpierw żeby zadania wykonać, później składki zapłacą, są to trudne sprawy, wiem, że nie jest to łatwe. Natomiast nie ma takiego wykazu, ile jest poza spółkami, poza wojewódzkim zarządem w ich działaniu. Należy ustalić jednolite mapy na naszym terenie. Kanał Nieborowski i Czarny wyglądają jak busz, warto bym tam zajrzeć. W ciągu ostatnich 4 lat trochę się poprawiło, widzę to w mojej gminie. 

Radny J. Jaworski stwierdził, iż postęp jest, ale wiadomo też, że anomalie pogodowe występują. - Środków na melioracje można zdobyć coraz więcej, wydaje mi się, że taki byłby kierunek właściwy do konsolidacji, do zakupywania cięższego sprzętu i realizacji. Jeden rolnik może chcieć drugi nie chce, bo rozwarstwienie w rolnictwie następuje, rośnie też świadomość i kultura uprawy i w związku z tą większą świadomością, większe będzie zapotrzebowanie na melioracje. Wydaje mi się, że w tym kierunku trzeba iść, myślenie jest właściwe, tylko trzeba wiary i to trzeba realizować, bo oprócz tych obiektów, o których mówimy, że są newralgiczne na terenie powiatu mnóstwo jest jeszcze terenów, o których się nie mówi, as wymagają też melioracji i konserwacji. 

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski wyjaśnił, iż jeżeli chodzi o pozostałe grunty, które nie są w spółce wodnej przedstawia to tabela nr 4 w tej informacji dla poszczególnych gmin. Jeżeli chodzi o wykonanie to jest zapis, tylko nie ma tego tabelarycznego zestawienia, w roku 2000 odebrane zostały roboty konserwacyjne we wsiach Stare Chrapowo i Przywodzie i to jest, co zostało uzyskane od użytkowników gruntów, którzy są poza spółkami, w nadzorze przez starostę. Prawo nadal jest niejasne. Najważniejszym aktem prawnym jest ustawa, która zobowiązuje właściciela do utrzymania, natomiast decyzja jest to akt, który nadzoruje to wykonanie, akt administracyjny. Na dzień dzisiejszy wydział, przy takim stanie osobowym nie jest w stanie tego egzekwować. Na terenie gminy Lipiany 95 proc. jest poza spółką wodną, tylko Jedlice są w spółce. Tam się nie wykonuje nic. Natomiast, jeżeli chodzi o ewidencję urządzeń melioracji wodnych szczegółowych, to pan starosta i spółki bazują tylko wyłącznie na ewidencji, która znajduje się w Zachodniopomorskim Zarządzie Melioracji. Natomiast są sytuacje, że rowy geodezyjnie są zamierzone w terenie, naniesione są na działki, ale nie ma w ewidencji urządzeń melioracji wodnych szczegółowych i zgodnie z prawem wodnym jest to urządzenie wodne, nie jest melioracyjne urządzenie wodne. W tym przypadku, kiedy zajdzie konflikt interesów dwóch właścicieli, to z innego artykułu jest to traktowane, ale nie z art. 77, jako urządzenie melioracji wodnej szczegółowej do utrzymania przez poszczególnych właścicieli. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poddała pod głosowanie informację o stanie melioracji w Powiecie Pyrzyckim:

5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Przerwa 10 minut

Po przerwie Przewodnicząca H. Korzeniewicz wznowiła posiedzenie.

Do pkt. 5 porządku

Wydanie opinii w sprawach:

1) Ochrona środowiska na terenie powiatu pyrzyckiego, zagrożenia i podejmowane działania w celu ich wyeliminowania.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż na dzisiejsze posiedzenie zaprosiła prezesa „BS System” Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach. - Żeby pan nie czekał, tą sprawę na pierwszy plan komisja weźmie, żeby wyjaśnić, bo są skargi wniesione do radnego Walentego Darczuka i komisja chciałaby się tą sprawą zająć. Pan starosta  ma całą dokumentację w tej sprawie.

Starosta Wł. Dusza – ja tylko zasygnalizuję, bo więcej o tym może powiedzieć dyrektor Mirowski. Wpłynęła interpelacja radnego Darczuka, 60 podpisów mieszkańców wokół odlewni, że odlewnia jest firmą dla nich uciążliwą i inne rzeczy. Zostało to złożone do Biura Rady 24 sierpnia br. Jeszcze wcześniej były skargi mieszkańców indywidualne do mnie. Ja nawet na stronie internetowej i w Aurze umieściłem taką informację, co robimy w tym temacie, jakie są działania podjęte, bo stawiano nam zarzut, że nic nie robimy, co jest nieprawdą. Nawet było doniesienie do policji o zakłócenie ciszy nocnej. Policja nie potwierdziła tego faktu, mam na to dokument. Do 20 września był termin, aby odlewnia złożyła odpowiedni dokument do starostwa. 

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski – sytuacja ze strony starostwa i mojego wydziału wygląda następująco, kiedy były sygnały od mieszkańców rozpoczęliśmy rozmowy z władzami odlewni. Część spraw została załatwiona od ręki, takie było zrozumienie, trzeba powiedzieć. Natomiast w dalszym ciągu, nie wiem skąd to się brało, skąd to się bierze, że odlewnia tak czy inaczej oddziaływuje źle na mieszkańców. Również były rozmowy, to nie jest spisane, z Wojewódzkim Inspektorem Ochrony Środowiska, zarzuty były konkretnie w kierunku pana burmistrza również, bo zakład stoi, to nie jest nowo powstający zakład, odlewnia od lat była, jest i myślę panie prezesie, że będzie w związku z tym wydawanie decyzji o warunkach zabudowy na budynki mieszkalne trochę mija się z prawem, taki był zarzut również WIOŚ. Do tego wszystkiego, kiedy już nastąpiło podpisanie przez ileś osób. Ja rozumiem, że jest to kampania wyborcza i tak ja to traktuję, przepraszam, ale tak ja to traktuję, bo co wspólnego ma ktoś z ulicy Lipiańskiej, który mieszka pod CPN-em z odlewnią, bo tam żeliwo rzucają? Potraktowaliśmy to tak, że na piśmie wystąpiliśmy do Komendy Wojewódzkiej, bo był zarzut w piśmie pana radnego, że było zakłócenie ciszy nocnej. Policja była, nie potwierdziła, nie stwierdzili zakłócenia ciszy nocnej. Na dzień dzisiejszy wygląda to tak, że po konsultacjach z władzami podjęliśmy decyzję, wydaliśmy Zarządzenie Starosty o tym, że odlewnia ma wykonać przegląd ekologiczny całego zakładu, z którego będzie wynikało, gdzie w którym momencie, bo jest wiele elementów, począwszy od powietrza kończywszy na odpadach, występują jakieś niedociągnięcia, żeby również odlewni pomóc na jakieś długoterminowe działania w podjęciu np. do inwestycji w zakresie ochrony środowiska.  Jest to dzisiaj na biurku u pana starosty. Myślę, że inspektor Madejak już to przeczytał. Ten przegląd ekologiczny zostanie wysłany do WIOŚ o wydanie opinii, co do tego i na tej podstawie zostaną wydane odpowiednie decyzje w kierunku odlewni o postępowaniu w zakresie ochrony środowiska. Przeglądając i czytając to, co zrobili fachowcy, bo przecież nie mamy prawa zarzucić, to robią ludzie, którzy mają uprawnienia, aczkolwiek są różne pogaduszki na zewnątrz, ale robią to fachowcy i my nie mamy do tego uchybień. W związku z tym, kiedy przyjdzie z WIOŚ wydamy zarządzenie. 

Natomiast problem jest tego typu, jeżeli tam ktoś mocniej puknie młotkiem i komuś to przeszkadza, bo jak jest cicho i cisza jest, to przeszkadza to. Myślę, że pan prezes odpowie nam co widzą, co zrobią i co już zrobili w kierunku tym, aby to naprawić. 

Jeżeli chodzi o tą ostatnią skargę, podpisy, ja odbieram to jako jeden z elementów kampanii wyborczej. Przykro mi o tym mówić, ale tak to odbieram i zarzuty, że starostwo nic nie robi jest nieprawdą, bo choćby nawet ten pan, który tam ciągle występuje, to jedno nazwisko, wszystkie pisma, wszystkie nasze działania dostawał do wiadomości i nie można mówić, że my nic nie robimy. Robimy, wydajemy zarządzenia, to co jest w naszej kompetencji robimy.

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach Grzegorz Ordon  - wyjaśnienia mogą być albo bardzo długie i zawiłe, albo bardzo krótkie i bardzo proste. Sprawa tak naprawdę sprowadza się do jednego człowieka, pana Mirosława Zarębskiego, który już ponad rok temu do moich pracowników wyraził się w ten sposób, że on ma dużo czasu, on się będzie nam przyglądał i będzie nam uprzykrzał życie, jak to tylko możliwe i dokładnie to robi. Stawianie zarzutu do starostwa, że starostwo nic nie robi, ja mogę powiedzieć, że jest odwrotnie, bo starostwo robi w tej sprawie aż za dużo, zmuszając mnie  do działań, które nie powinny tak do końca mnie interesować. Ja w tej chwili nie robię nic innego, tylko udowadniam, że nie jestem wielbłądem. Z dokumentów wynika jednoznacznie i starostwo jest w jego posiadaniu, dokument za który musiałem zapłacić duże pieniądze, za opracowanie takiego dokumentu, że poza jedną jedyną  kwestią, która jest od samego początku, hałasem, nie ma żadnych innych przekroczeń. Z robionych przez nas analiz wynika, że nasze plany inwestycyjne związane z rozbudową odlewni pozwalają  spokojnie to realizować. Jak zaczęliśmy interesować się odlewnią  raz na trzy dni odlewano 3 tony żeliwa, czyli miesięcznie wychodziło to 30 ton. Na dzień dzisiejszy odlewamy w odlewni 160 – 180 ton miesięcznie, a zamierzamy odlewać 250 ton. W momencie kiedy odlewnia odlewała 30 ton na produkcji pracowało 18 osób. Po roku czasu naszego gospodarzenia, bo kupiliśmy tą odlewnię od syndyka 1 września ubiegłego roku, dziś pracuje w odlewni 60 osób. Myśmy deklarowali do pana starosty, że będzie pracować 40, a docelowo będzie pracować 80 do 100 osób i to też są wyborcy, jeśli już rozmawiamy o wyborach i o tym, co kto tutaj próbuje ugrać. Ja jestem z dala od polityki i moje zadanie to zarabianie pieniędzy i na tym się odrobinę znam. Oczywiście są normy dotyczące ochrony środowiska i tu czy my chcemy, czy nie chcemy musimy się do nich dostosować i mam tego pełną świadomość. Jeśli chodzi o hałas, bo to jest temat, który jest do rozwiązania, cała reszta jest w normach, wszystko się mieści. Przekroczenie mamy w porze dziennej norma jest 50 decybeli my mamy 55, ludzie, którzy się na tym znają wiedzą, co to znaczy. Natomiast w porze nocnej norma jest 40 decybeli a mieliśmy przekroczenie 41. Jest to ewidentne pieniactwo pana Zarębskiego i ewidentne szukanie dziury w całym. Ja nie chce się zagłębiać w poszukiwanie, kto, kiedy i po co wydał decyzję o lokalizacji budownictwa mieszkalnego w sąsiedztwie odlewni. Myśmy tu przyszli w sytuacji zastanej. Po drugiej stronie ulicy bezpośrednio w sąsiedztwie odlewni powstaje nowy dom. Człowiek, który buduje ten dom, chyba ma świadomość, że buduje się w pobliżu fabryki. Czy ktoś chce, czy nie odlewnia jest fabryką, która normalnie pracuje na trzy zmiany. Oczywiście będziemy spełniać normy, tylko, że jeśli komuś się wydaje, że 40 decybeli w porze nocnej to jest idealna cisza to jest to bzdura. 40 decybeli to tak mniej więcej jak w tej chwili rozmawiamy, lekko podniesionym głosem, szept to jest 30 decybeli. 

Muszę powiedzieć, że po którejś rozmowie z panem starostą byłem poirytowany, bo jak mówię muszę udowadniać, że nie jestem wielbłądem. Powiedziałem wprost, ja mam przy naszym zakładzie, bo mamy dużą betoniarnię w Stargardzie, gdzie pracuje w tej chwili ponad 100 osób, mam tam jeszcze działkę 1,5 ha. I jeśli sytuacja będzie się nawarstwiać, to ja jestem w stanie desperacji zlikwidować odlewnię w Pyrzycach i przenieść ją do Stargardu. Tylko, czy o to chodzi, żeby 80 osób straciło pracę i ich rodziny utrzymanie? Nie. Ja od samego początku, jak tu przyjechałem pierwszy raz w 2004 roku powiedziałem, że interesuje mnie ta odlewnia pracująca. My chcemy, żeby była pracująca, działająca odlewnia i zrobimy wszystko, żeby tak było.  Jeśli ktoś mnie zmusi, żebym całą odlewnię przykrył termosem i żeby ona żadnych dźwięków nie wydawała na zewnątrz, to oświadczam jednoznacznie zlikwiduję ją i przeniosę do Stargardu, bo tam na terenie parku przemysłowego mam działkę 1,5 ha.  Ktoś, kto się zna na odlewnictwie ma świadomość, że odlewnia to takie urządzenie, które co pewien czas wymaga praktycznie odbudowy od zera, bo m.in. piece, które są podstawą pracy odlewni w zależności, jak są dobrze wykonane wytrzymują maksymalnie 2 lata, a normalnie co roku odbudowuje się od zera. Można zdjąć z fundamentów i gdzie indziej postawić na fundamenty. Dlatego, gdzieś jest granica głupoty, ja rozumiem, że jest w tej chwili okres przedwyborczy i niektórzy ludzie próbują w perfidny sposób to wykorzystać. Nie chcę w to w ogóle wchodzić.

Natomiast jeszcze raz oświadczam, nie będziemy udowadniać, że nie jesteśmy wielbłądem. Zresztą stanowisko WIOŚ jest jednoznaczne, doszło tu do jakiś pomyleń pojęć, ale my nie chcemy się w tą dyskusję wdawać, my chcemy jednoznacznego stwierdzenia i na to mamy dokumenty. Spełniamy normy ochrony środowiska, poza hałasem, a tak naprawdę to już te normy też spełniamy, dlatego, że zostały przeprowadzone pewne prace modernizacyjne, które na dzisiaj mamy zrobione pomiary przez siebie, żeby nie płacić niepotrzebnie pieniędzy, bo taniej wyszło kupić miernik, jak zlecać pomiary. Mamy swój miernik do pomiaru hałasu i już dzisiaj wiemy, że nie przekraczamy hałasu w porze nocnej, a w porze dziennej mieścimy się również w normach, cześć prac przesunęliśmy na porę dzienną, a to, że pan Zarębski będzie na pewno dalej szukał sensacji nie mam żadnej wątpliwości, bo pokusił się nawet o założeniu forum internetowego na ten temat. To jest jakaś paranoja. Na pewno ten człowiek wykazuje dużo złej woli, co do tego nie mam żadnych wątpliwości.  Pełna dokumentacja odnośnie ochrony środowiska jest w starostwie. Jeszcze raz chcę podkreślić, beż żadnych złośliwości, że starostwo jest upierdliwe dla nas, zmusza nas do robienia rzeczy, których np. w Stargardzie nie robimy, mimo, że tam jest zakład wielokrotnie większy i wielokrotnie bardziej uciążliwy dla środowiska. 

Chcemy tu pracować, chcemy inwestować. Przez rok czasu zainwestowaliśmy prawie 400 tys. zł w modernizację odlewni, również na to jest pełna dokumentacja, bo mając świadomość, że są ludzie, którzy patrzą nam na ręce, bo chociażby kwestia  wyburzenia tych kurników, które tam stały, szopki, do szopek dostawiane dobudówki, na to też mamy pełną dokumentację, pozwolenia. 

Następny temat związany z ochroną środowiska, prowadzimy skup złomu, mamy świadomość, że tak naprawdę wymaga to uporządkowania i również w planie inwestycyjnym mamy stworzenie z prawdziwego zdarzenia placu do skupu złomu, ale to wymaga czasu i pieniędzy, żeby inwestować musimy zarabiać i zaczyna się tu robić błędne koło, bo ktoś interesuje się  nami bardzo. 

Radny J. Jaworski zapytał, czy temu panu nie przeszkadza hałas samochodów?

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach G. Ordon  - przyjechał człowiek, który robi pomiary hałasu, pierwsze co zrobił zadał nam pytanie, czy my na pewno wiemy, czego chcemy? Ja zapytałem dlaczego i ten pan odpowiedział, że hałas od drogi wielokrotnie przewyższa poziom, jaki powinien być. 

Radny J. Jaworski poinformował, iż bardzo często bywa w Barlinku i tam jest zakład, który ma młot pneumatyczny, który regularnie wydaje dźwięki, ale z tych znajomych, którzy tam mieszkają nikt nie mówił, że ten młot pneumatyczny im przeszkadza. Ludzie są tylko ludźmi, trzeba wystosować pismo, że zakład zainwestował 400 tys. zł na to, żeby było cicho i spokojnie, zgodnie z ochroną środowiska i na dzień dzisiejszy jest wszystko w porządku i koniec.

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach G. Ordon  -my będziemy m.in. w ramach modernizacji uruchamiać kratę wstrząsową do wymieniania odlewni i muszę powiedzieć, że jest zakupiona i stoi. Moi pracownicy pytają, kiedy ją uruchomimy, a ja się zastanawiam, czy na pewno my ją chcemy tu uruchomić. Będzie jednostajny dźwięk, on nie będzie przekraczał natężenia dopuszczalnej normy, ale jak znam życie to natychmiast pan Zarębski będzie krzyczał, że niszczymy mu fundamenty domu. 

Starosta Wł. Dusza – dla przypomnienia, cofnijmy się parę lat wstecz, jak to odlewnia była jeszcze firmą państwową, gdzie wydajność pracy i efekty były niskie, ogłosiła upadłość, ile tu polityków lokalnych robiło sobie szum, karierę, sławę, bo uratowali firmę. Rzeczywiście znalazł się nabywca, który robi, w zasadzie z panem spotykamy się od początku. Pan zrobił nawet więcej, jak zapowiadał i dzisiaj, jak już się pojedyncze przypadki znajdą i  niezadowoleni ludzie, to tak, jak mówimy, trzeba brak wyobraźni mieć, żeby koło zakładu, bo to jest zakład o pewnej uciążliwości, odlewnia już od bardzo dawna tu jest, w bezpośrednim sąsiedztwie, kupować działki budowlane. Na sesji może być taka sytuacja, że nasz kolega radny wstanie weźmie mikrofon i będzie grzmiał, aż będzie huczało, że on tyle podpisów zebrał, tylko, że zapomina, to, co pan prezes mówi, tu 60 ludzi po nazwiskach patrząc, powinno być jeszcze więcej, podpisali się ludzie, którzy nawet nie wiedzą, że ta odlewnia istnieje, bo zebrać dziś podpisy, to żaden problem, ale tam jest 60 osób na liście płac.

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach Grzegorz Ordon  poinformował, iż oprócz tych 60 w odlewni jeszcze 20 osób w Pyrzycach pracuje dla odlewni. 

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski – panie prezesie, jeżeli WIOŚ potwierdzi, że jest wszystko w porządku, to znaczy przegląd ekologiczny jest wykonany zgodnie z przepisami, ze sztuką, jaką powinien być, to przykro mi, taki jest nasz obowiązek, jeżeli pan przekroczył chociażby jeden decybel tego hałasu, to ja muszę wydać decyzję do doprowadzenia. W związku z tym, ja bym też chętnie nic nie robił. Natomiast jeżeli tu mamy, że radny do nas się zgłasza, czy skargi mamy mieszkańców, to my musimy działania administracyjne nasze prowadzić, choćby zebrać dowód. Mamy teczkę, mamy dowód, że my robimy. Ja mam jeszcze taką prośbę, znowu słowa są ulotne, myśmy rozmawiali z panią, która tu nadzoruje ten zakład, jeżeli pan prezes zakładu ma w planie inwestycje dotyczące ochrony środowiska, to ja przepraszam, ale w tym piśmie, które napisała pani nie ma tego. Jest tam napisane ogólnikowo, co się robi. Natomiast to, co pan powiedział, że w zakresie gospodarki odpadami będzie wybudowane co, konkretnie trzeba podać, żeby było to czytelnie napisane, a nie ogólnikowo. 

Jeżeli ja idę na teren odlewni, a to jest zgodne z moimi kompetencjami i jeżeli mamy wydaną decyzję na gospodarkę odpadami, odpadem jest złom, to jestem 100 proc. przekonany, że pan nie powinien przyjąć takich silników w takim stanie, powinien być umyty i pozbawiony części olejowej, jeżeli pan to tłucze razem z tym olejem, a kiedy byliśmy razem z panem Madejakiem to nawet widzieliśmy skrzynie przekładniowe, które jestem przekonany, że tam był olej. W związku z tym, to co się dostaje do powietrza, to będzie przekraczało normy.

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach Grzegorz Ordon  - źle się dzieje, że dowiaduję się o takich rzeczach dzisiaj. Ja nie wszystko widzę, bazuję na pewnych informacjach.

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski – takie spostrzeżenia, jeżeli byliśmy tam, to widzieliśmy i niech pan się nie dziwi, że choćby słownie przekazujemy, że takich rzeczy nie powinno być. Nie powinien taki silnik trafić na teren odlewni z punktu skupu złomu, bo oni też mają obowiązki, silnik powinien być pozbawiony części olejowej już na samym złomie.

Prezes „BS SYSTEM” Spółka z o.o. Odlewnia Żeliwa w Pyrzycach Grzegorz Ordon  wyjaśnił, iż zdarza się, że może się trafić taki silnik, bo złom nie jest skupowany na sztuki, tylko na tony. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz stwierdziła, iż ze strony starostwa nie będzie działań celowych, żeby zamknąć zakład, bo nie o to chodzi. Sprawa została wyjaśniona komisji. 

Podziękowała panu Ordonowi, życząc mniej problemów. Uważa, że razem z wydziałem, po otrzymaniu konkretnych pism wszyscy dojdą do porozumienia. Zaproponowała, aby przejść do omówienia informacji.

Starosta Wł. Dusza poinformował, iż na jednej z komisji padło hasło, że nic się nie robi, że jest brak szczegółów. – Pozwoliliśmy sobie dopracować materiał i ja się nie zgodzę z tym, że nic się nie robi,  dlatego chciałem dać przykład, a takich przykładów jest więcej. To jest też materia dosyć delikatna, tak jak wcześniej mówiliśmy o melioracji, tak samo ochrona środowiska, to zagadnienie obszerne. Jesteśmy w kontakcie z prezesem odlewni, spotykamy się, bo skargi do nas wpływają i do mnie ludzie przychodzą indywidualnie. Ludzie przeginają, ale my jesteśmy od tego, aby zachować jakiś umiar i to staramy się robić. My na tą interpelację musimy dać odpowiedź co zostało złożone w formie pisemnej radnemu. Mając już w zasadzie komplet dokumentów  odpowiemy, jaki jest dalszy tok postępowania.

Radny W. Kuźmiński stwierdził, iż przykładem niechlubnym jest jezioro Chłop i zakaz kąpieli, czy może są już analizy, co było przyczyną tego stanu? To niechlubny przykład idący w województwo, czy nawet w Polskę.

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski wyjaśnił, iż wydział nic do tego nie ma. Jezioro monitoruje sanepid i wykryto przekroczenie bakterii coli. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż widać było gołym okiem, galaretowane zjawisko było w wodzie. 

Dyr. OŚLiR Z. Mirowski – jest to w zakresie gospodarki ochrony wód. Ja nie chcę się wymądrzać i mówić, o tym co nie jest w naszej kompetencji, ale trzeba to powiedzieć, gdzie byśmy tylko nie sięgnęli tematu, to jest wszystko gmina. Jeżeli dzisiaj na terenie naszych gmin oczyszczalnie ścieków są jakie są, wszyscy wiemy i teraz, co jest naszym zadaniem? Naszym zadaniem jest wydanie pozwolenia wodno-prawnego na zrzut ścieków do zbiorników. Jeżeli użytkownik przynosi operat wodno-prawny i tam są badania przeprowadzone przez laboratorium wypływających ścieków i one mieszczą się w normach rozporządzenia w składnikach, jakie tam mają być, to co my możemy zrobić? Wydajemy pozwolenie prawne na zrzut ścieków. Jeżeli my w między czasie przeprowadzamy kontrolę na bazie dokumentów, bo mają przedstawić wyniki laboratoryjne składu ścieków i to wszystko odpowiada normie, to co my możemy zrobić, nic nie możemy zrobić. Przedłużamy pozwolenie wodno-prawne, podtrzymujemy swoją decyzję. Natomiast rzeczywistość jest inna. Gdybyśmy dziś pojechali na rów, który odprowadza ścieki z oczyszczalni ścieków w Żabowie, który jest konserwowany, tam dziś ludzie nie powinni pracować, powinni pracować w maskach, rękawicach, kombinezonach. Tam jest niesamowity smród, wszystko gnije.  W Przelewicach dziś jest problem, pan Krawczyk nic sobie z tego nie robi. Trzeba zamknąć zakład, tylko my nie mamy prawa takiego, może to zrobić Wojewódzki Inspektor Ochrony Środowiska. Jeżeli ktoś się gdzieś nasłuchał przepisów, to starosta w tym momencie, kiedy jest bezpośrednie zagrożenie życia ludzkiego, tylko wtedy może podjąć decyzję, że działalność zostaje zaprzestana, ale to tylko w tym przypadku. Nigdy w przypadkach działań administracyjnych,   choćby nawet z odlewnią. Proszę wziąć to pod uwagę, ja się dziwię, mamy drugą kadencję Rady Powiatu i gminy, wcześniej, że nie ma tej współpracy, bo trzeba nawiązać bardzo szeroką współpracę w zakresie gospodarki odpadami. Z każdej gminy zrobiłem kilkadziesiąt zdjęć z gospodarki odpadami. To jest tragedia, a przecież to jest kompetencja gminy, że ma wydać burmistrz, wójt decyzję na właściciela gruntu, gdzie znajdują się odpady na usunięcie, my możemy sygnalizować, ale nie możemy przymusić wójta, czy burmistrza, żeby wydał decyzję. Takie są nasze działania. Robimy wszystko to, co w swojej kompetencji. Natomiast są sygnały, chociażby zdjęcia z OSiR-u, nazbierali z miasta odpadów i palą, to ludzka głupota. Dobrze się współpracuje z gminami, ale gminy na dzień dzisiejszy w zakresie  gospodarki ściekowej, odpadów mają wiele do zrobienia. Przede wszystkim podmioty, które odbierają odpady robią problem. Rozmawiałem z wójtem z Bielic tak mają spisane umowy, że podmiot, który odbiera odpady nie wie, ile jest mieszkańców we wsi, ilu ma podpisaną umowę i gdzie, to co oddaje. Od początku do końca powinno być to zawarte w umowie, to jest jego obowiązek, on powinien informować wójta, że dany mieszkaniec zrezygnował z umowy. Teraz pytanie, co robić z tymi odpadami, ale to jest już kwestia gminy. Przerażające są składowiska na gruntach ANR i gmin. Trujemy się  nawzajem i naszych potomków. To co pani przewodnicząca mówiła bakteria coli, one się tak same z siebie nie wzięły, jeziora są przepływowe, aczkolwiek Chłop nie jest, ale musi być, są dopływy. To  że Siciną płynie czysta woda i ładnie zielsko rośnie, to nie znaczy, że ona jest czysta, bo dziś mamy azotu niedużo a fosforu bardzo dużo, dlatego te rośliny rosną.
Do momentu, kiedy spółki wodne, tam gdzie mają swoje konserwacje rowów, nie będą się zwracały do pana starosty o wydanie decyzji na korzystanie z rowów dopóty to tak będzie, bo takie jest prawo, ten kto odnosi korzyści ten powinien utrzymywać rowy. 

Do momentu, kiedy my nie będziemy występowali, żeby nam płacili za Naturę 2000, oni się nie opamiętają, bo łatwo jest ustalić taki program, a nikt się nie pytał. Przykładowo 6 metrów nie wolno siać nawozu mechanicznie, jak będę siał ręcznie rośnie mi koszt, w związku z tym, jeżeli ja bym wystąpił o wyrównanie moich kosztów, wtedy by się opamiętali. 

Radny J. Jaworski – musimy się zastanowić, dlaczego ludzie palą i do rowu wyrzucają worki ze śmieciami, niekoniecznie nawet Ci, którzy nie mają tych koszy. My w tej ochronie środowiska poszliśmy chyba za daleko, bo zrobiliśmy skupiska, gdzie są zbiorowiska śmieci, natomiast nikt nie jest zainteresowany z wioski, czy nawet z miasta, czy nawet ci, którzy palili, bo przecież oni musieliby to załadować na jakąś przyczepę i wieźć 10 czy 15 km, żeby tam wysypać. Gdyby to  było chociaż w jednej gminie, jakieś wysypisko lokalne dobowe, czy tygodniowe, gdzie można by było wysypać zebrać i przetransportować, może by tego nie było. Rolnicy składują worki od nawozów, nawet jak się ma 2 kosze czy 3 to te worki tam się nie zmieszczą. Czy rolnik włoży te worki na przyczepkę i będzie jechał 15 km na wysypisko? To tak jak z tą ścieżką na trawniku, trzeba zobaczyć, którędy ludzie przechodzą i tam wybudować chodnik i wtedy nie będą deptać trawnika. Musielibyśmy przekroczyć pewien etap, żeby się ludzie przyzwyczaili do składania odpadów. Natomiast, jeśli chodzi o ścieki, to teraz jest sytuacja taka, że rolnicy mają budować płyty obornikowe i szamba. Okazuje się, że na naszym terenie rolnicy zmobilizowali się i dość duża ilość wniosków została złożona. Po pewnych interwencjach firmy pyrzyckie zabiegały o rolników, że będą robić płyty obornikowe i szamba, deklaracje podpisali i w zasadzie jest cisza. W miesiącu lutym i marcu mija termin oddania płyt i szamb a nie ma wykonawców, bo nie zdążą zrealizować tego zagadnienia i okaże się, że rolnicy będą musieli zwracać pieniądze do agencji. Niektórzy rolnicy mają już pieniądze na kontach. Jeszcze parę miesięcy temu nasze firmy zabiegały o rolników. Dzwoniłem do pana z PPK mamy się spotkać i uzgodnić, jakoś trzeba rozmawiać, bo na naszej gminie 40 płyt planuje jest do zrobienia. Koszt płyty i szamba to 60 tys. zł. 

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski odniósł się do wypowiedzi radnego Jaworskiego i stwierdził, iż ustawienie na wiosce pojemników gabarytowych na worki foliowe, czy inne odpady byłoby dobrym rozwiązaniem, ale to gmina ma się zająć takimi sprawami w trakcie podpisywania umowy z odbiorcą.

-  Gminne programy gospodarki to w sowim zakresie mają. Jumar w Pyrzycach wozi odpady i nie jest zainteresowany segregowaniem odpadów. Tu pole do popisu mają gminy. Jest to wielkie zadanie i wyzwanie dla gmin.

Jeżeli chodzi o gospodarkę ściekową, jeżeli mamy pompować ścieki z Chabówka do Bielic, a potem grawitacyjnie tą wodę, którą przepompowaliśmy z powrotem  zrzucać rowami w kierunku Miedwia, to ja nie wiem, czy to jest zasadne i ekonomiczne. W związku z tym, czy budowa molochu oczyszczalni jest ekonomiczna? Tylko nowoczesne, wydajne, które spełniają warunki. Mówione było, że związek gmin już ta inwestycja ochrona Miedwia ruszy, ja nic nie wiem, na razie jest spokój, bo nie ma pieniędzy.  

Radny I. Maćkowiak poinformował, iż są zainteresowane budowaniem płyt gnojowych i szamb firmy z innego województwa, można by było się tym zainteresować. Warto pomóc rolnikom i pociągnąć ten temat. 

Odniosę się do informacji, bo te dwa dokumenty, które otrzymaliśmy niewiele się zmieniły. Ja mam pytania w związku z tym, że część rzeczy już wiem, ale nie wszystko, gdybyśmy książkę napisali, to  i tak komuś coś będzie brakowało. Nie wiem, czy potrzebne było powielanie tej informacji. Ja i tak będę pytał o rzeczy, których nie wiem. Informacja jest przygotowywana po to, żeby nam przedłożyć, a my ją dopracowujemy i przyjmujemy, albo coś próbujemy wyjaśniać. 

Na str. 5 tej nowej informacji jest Natura 2000 i  tu się mówi o tym, co Natura 2000 będzie nam zabraniać z czym się będzie to wiązać, w których gminach. Mam pytanie, jak to się będzie miało do gruntów ornych na tych terenach i łąk, które zgodnie z Naturą muszą być w pewien sposób inaczej użytkowane, co na to agencja, co na to nasz samorząd? Czy nie powinna być informacja, że na tych terenach, gdzie się wprowadza ograniczenia właściciel ma prawo zwracania się o wyrównanie tych rzeczy, których na tych terenach nie może robić. Ja np. korzystając z programu Natura 2000 nie wiem, czy będę mógł korzystać z dotacji z łąk z agencji, bo nie będę mógł wykaszać normalnie, bo będzie tam jakaś roślina, czy dziki ptak. Czy nie warto by informować od razu właścicieli, żeby ci, którzy to wprowadzają od razu uzasadnili, jakie mają z tego wyrównania. 

Na str. 7 jest informacja o dotychczasowych zadaniach o zlewni jeziora Miedwie, w tym związku jest gmina Bielice, o której wiemy, że są nowe wysypiska śmieci, nowe inne rzeczy, natomiast starosta wydaje pewne zgody na oczyszczalnie i inne  takie rzeczy i co pan starosta na to, że Będgoszcz i Chabówko są całkowicie poza tym programem. Dwie miejscowości, które są najbliżej jeziora Miedwie, najbliżej miejsca, gdzie jest ośrodek wczasowy są poza programem i gmina ustaliła im, że mają mieć szamba. Program przyjmujemy jako powiat. Dziwne jest to dla mnie, że te dwie miejscowości wyklucza się z programu i proponuje się szamba. Ustalenia są takie tej spółki jeziora Miedwie, że akurat ta miejscowość przynosiłaby największe koszty 1 m³ odpadów i nie może się zmieścić w tym programie, dla mnie coś jest nie tak. 

Na str. 12 i 13 jest opracowany wykaz rozliczenia czynszów dzierżawnych obwodów łowieckich z wyszczególnieniem kwot należnych gminom i nadleśnictwom. Powiat przekazuje pieniądze do nadleśnictwa, a resztę pieniędzy z koła przekazuje gminom poszczególnym odpowiednio na ilość hektarów, to czym się różni właściciel gruntów od właściciela lasów, jeśli się te środki przekazuje do gminy to dlaczego i te z lasu nie można przekazać do gmin, żeby lasy wspólnie były zagospodarowane i wykorzystane odpowiednio. Jakim właścicielem jest gmina moich gruntów? a lasu jest właścicielem,  las się znajduje na terenie tylko tej gminy, tak jak moje grunty. To jest dla mnie niezrozumiałe. 

Na str. 13 jest chyba błąd, bo dwa razy jest w identycznym brzmieniu informacja o skardze z gminy Bielcie. 

Na str. 15 od myślnika jest zapis zrekultywowanie dla potrzeb rolnictwa  torfowisk i oczek wodnych, pod drogami dojazdowymi do gruntów ornych. Nie bardzo rozumiem, jak można zrekultywować pod drogą dojazdową do gruntów rolnych. Niezrozumiałe jest to dla mnie.

Na str. 22 już po tych wysypiskach, z tego wynika, że mamy większe kompetencje z pierwszej strony, natomiast później mówi się, że to ma robić Szczecin, a na stronie 22 ja wiem i pan starosta wie, że tworzą się nowe, dzikie wysypiska śmieci. Chociaż to co się stało w ciągu 2-3 lat to nie można mówić, że wszystko było źle, było i wiele dobrego.

Gmina Bielice jest w szczęśliwej sytuacji, wykazaliśmy trochę dobrej woli, możemy i segregować odpady i mieć porządek, ponieważ mamy firmę, która zabiera odpady segregowane, daje nam na to worki nieodpłatnie, osobno szkło, osobno plastik. Natomiast mamy jeszcze dodatkowo firmę, która skupuje plastik, folie i inne rzeczy osobno u nas w Bielicach. 

Wszystkie gminy mają uchwalone programy ochrony środowiska.

Dyr. Wydz. OŚLiR Z. Mirowski udzielił wyjaśnień radnemu Maćkowiakowi. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

    Komisja pozytywnie ocenia złożoną informację na temat ochrony środowiska na terenie powiatu pyrzyckiego, zagrożeń i podejmowanych działań w celu ich wyeliminowania. Jednocześnie stwierdza, że podejmowane działania w celu poprawy środowiska są w kompetencji gmin i nie zawsze w pełni realizowane.

    Ponadto komisja wnioskuje do Starosty Pyrzyckiego o wystąpienie do odpowiednich władz, w celu wyjaśnienia dotyczącego rekompensat za utracone dochody z tytułu Natura 2000.

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zasygnalizowała, iż w Lipianach pojawił się fetor w okolicach Lipkonu i fabryki mebli.  Poprosiła, aby zająć się tym zanim zaczną wpływać skargi od mieszkańców.

Starosta Wł. Dusza zwrócił się do dyrektora Mirowskiego, aby wystąpić z pismem do urzędu w Lipianach w tej sprawie.

2) Utrzymanie powiatowych obiektów i urządzeń użyteczności publicznej oraz obiektów administracyjnych, gospodarka nieruchomościami.

Do powyższej informacji radni nie zgłosili uwag. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje informację „Utrzymanie powiatowych obiektów i urządzeń użyteczności publicznej oraz obiektów administracyjnych, gospodarka nieruchomościami”. 

Opinia została przyjęta w glosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

3) Informacja o realizacji budżetu za I półrocze 2006r.

Starosta Wł. Dusza poinformował o konieczności wprowadzenia pod obrady sesji projektu uchwały w sprawie zmiany budżetu powiatu. Wyjaśnił, iż projekt jest w trakcie przygotowań. Komisja Budżetowa dzień przed sesja wyda opinię do tego projektu. 

Do informacji z wykonania budżetu radni nie zgłosili uwag. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:
Komisja pozytywnie opiniuje informację z wykonania budżetu powiatu pyrzyckiego za I półrocze 2006r.

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

4) Projekt uchwały w sprawie zasad i trybu korzystania z powiatowych obiektów i urządzeń użyteczności publicznej (proj. nr 189).

Starosta Wł. Dusza poinformował, iż powiaty zostały zmuszone, wcześniej nikt tego nie wymagał, a teraz są wymogi do opracowania statutów. - My mamy regulamin organizacyjny, regulamin a statut w zasadzie to jest to samo. Musimy określić zasady i tryb korzystania z mienia, bo powiat posiada obiekty, przekazuje je jednostkom organizacyjnym, które później zarządzają. Ten akt wynika nawet z kontroli, która w tej chwili trwa i zgłoszono nam uwagę. Po wyborach parlamentarnych zmieniła się w urzędzie wojewódzkim cała obsada nadzoru prawnego, tak się składa, że jak do tej pory przyzwyczajeni byliśmy do wydawania pewnych aktów prawnych prawa miejscowego, uchwał i innych dokumentów, to było konsultowane, znaliśmy wymogi. Teraz zmienili się prawnicy i trzeba wszystko na nowo konsultować, są różne interpretacje, tak jakby nowe prawo weszło w życie. 

Będzie wprowadzony do porządku obrad sesji projekt uchwały w sprawie zmiany statutu ZOL-u, istniej potrzeba zwiększenia łóżek, kiedyś można było wprowadzić to zarządzeniem kierownika jednostki, a teraz wymagany jest projekt uchwały. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje projekt uchwały w sprawie zasad i trybu korzystania z powiatowych obiektów i urządzeń użyteczności publicznej.

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Do pkt. 6 porządku

Zapoznanie się z materiałami sesyjnymi (zgłaszanie wniosków i uwag).

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zaproponowała, aby tematami zajęły się komisje wiodące.

Do materiałów sesyjnych radni nie zgłosili uwag i wniosków. 

Do pkt. 7 porządku

Wolne wnioski

Radny I. Maćkowiak – w wolnych wnioskach chciałbym taką sprawę podnieść, bo w zasadzie była to sprawa interpelacji na sesjach,  nie chciałbym powielać tego na sesji, bo komentarze są na dzisiaj takie, że całą kadencję  siedzieli, a teraz zgłaszają interpelacje, żeby się pokazać przed wyborami. To są komentarze i od naszych pracowników i od innych, chciałbym tego uniknąć. Chcę powiedzieć, że część interpelacji zgłoszonych przeze mnie dotyczących dróg i odpowiedzi jakie otrzymałem, to w zasadzie zostały pozaczynane, żadna z nich nie zmierza ku końcowi, tak jakby ta strona została tylko pokazana, że jest taka potrzeba i sprawa zostaje. Taki przykład dam na początek, bo wiem, że jest potrzeba usuwania suchych gałęzi. Przed sesją wyjazdową w Bielicach przyjechała grupa kilku osób z przyrządami, żeby pozdejmować te gałęzie i zaczęto to robić od mieszkania radnego na odcinku do Linii, w dzień przed sesją i dzień po sesji i na tym koniec zadania. Chciano pokazać, że to się robi tylko koło radnego, a  droga do zdjęcia gałęzi zaczyna się przed Starym Chrapowem.  

Druga rzecz, to sprawa nieszczęsnych znaków. Odpowiedź jest jasna, że te najgorsze zmienimy, natomiast normalnie do znaków jest odpowiedź, że jest to szeroki program, gdzie wszędzie wymieniamy znaki. Te znaki to są wypowiedzi nie tylko moje. Ja zgłosiłem interpelację w sprawie znaków takich najbardziej brzydkich, bo zwracają uwagę nawet pracownicy tego urzędu jadąc do rodziny, do Czarnowa nad jezioro, znaki są zardzewiałe. To też jest nie zrobione, zgłaszałem też, że takie znaki są w Babinie.

Trzeci temat jest taki, był problem zastoju wody, dziś nie ma tego problemu, bo jest susza, ale wtedy, kiedy pada jest problem w Bielicach. Temat stanął na tym, że przygotowuje się dokumentację, zgoda rolnika jest, na oczyszczenie tego starego rurociągu, temat stanął, nic się nie dzieje.

Czwarta sprawa - ograniczenie prędkości, znaki, bo ja wiem, zgodnie z ustawą, może być różnica 20 km/h nie może być 10. Skoro ustawa narzuciła 50, to te wszystkie znaki 40 km/h są nieobowiązujące, są niezgodne z przepisami obowiązującymi, bo albo 30 albo 50 km/h. 

Jeszcze jedna rzecz, to jest ta, o której pan Starosta wie, bo sam powiat występował o zgodę do ministerstwa na przejście dla pieszych na wysokości Chabówka i trzeba coś wybrać albo zlikwidować przystanek autobusowy, albo zrobić przejście, bo przecież przystanek zezwala na przejście. 

Nowy znak postawili na ul. Równej przy wjeździe na drogę nr 3, dobrze by było, żeby ktoś zechciał z ruchu drogowego, ewentualnie policjanci, przejechać się normalnym osobowym samochodem i wjeżdżać od strony Rzepnowa, przy posesji po lewej stronie stoją dwa znaki i jeden jest tak ustawiony, że żeby zobaczyć czy coś nie jedzie od strony Szczecina, to trzeba się wysunąć do przodu, warto to zweryfikować, ten znak ogranicza widoczność. Kiedy jeździłem busem, to tego nie dostrzegałem nigdy. 

Ostatnia sprawa to chodnik w Bielicach, zrobiono 40 proc. z jednej strony i przechodzi się na druga stronę, mam wątpliwości, czy to jest zgodne z dokumentacją.

Starosta Wł. Dusza stwierdził, iż na wszystkie pytania postara się udzielić odpowiedzi. 

Do pkt. 8 porządku

Zamknięcie posiedzenia

     W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia Przewodnicząca H. Korzeniewicz dziękując obecnym za przybycie zamknęła posiedzenie komisji. 

Godz. 12.50

Protokółowała:

Kamilla Misarko 

PRZEWODNICZĄCA KOMISJI
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